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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Wbrew przyjętemu w obecnym czasie  

zwyczajowi, sprawozdanie nasze o wczoraj­

szym koncercie danym w salach redutowych, 
nie od pogody lecz wprost od samego kon- 
certanta zaczniemy. Izydor Lotto dzisiaj zna­
komity skrzypek, w młodziutkim bardzo wie­
ku potrafił zwrócić na siebie uwagę W arsza­
wian, mających sposobność przysłuchiwać się  
chłopczykowi, gdy tenże wiedziony przez oj­
ca, na maleńkich zastosowanych ,do wieku  
skrzypaczkach, dziwną śm iałością smyczka, 
jędrnością tonu a niepospolitą biegłością, nie 
raz okrzyk podziwienia pomiędzy zgroma- 
dzonemi w miejscach publicznych słuchacza­
mi wyrywał. Przepowiadano mu przyszłość 
jak najświetniejszą, jeżeli wsparty odpowie­
dnią nauką, odda się wyłącznie zawodowi 
artystycznemu; znaleźli się nawet tacy, któ­
rzy niepoprzestając na czczych i do niczego  
zwykle nieprowadzących pochwałach, p osta­
rali się o fundusz, dla ułatwienia Izydorowi 
m ożności system atycznego w sztuce kszta ł­
cenia s ię—jakoż nadzieje wszystkich spełnione 
zostały.

Po kilku latach pobytu w Paryżu, Lotto  
otrzymał pierwszą w tamecznym  Konserwa­
torium  nagrodę; "przybywszy następnie do 
rodzinnego m iasta, w kilku urządzonych przez 
siebie koncertach, zadziwił współziomków grą 
nad w iek  dojrzałą; daleki jednakże od myśli 
poprzestania na tern co już umiał, a pragnąc 
jeszcze wszechstronniej, w trudnem dzisiaj za­

wodzie wirtuoza, się wykształcić, powrócił 
do Paryża i po trzech latach usilnej i nie­
zmordowanej pracy, wezwany do przyjęcia 
współudziału podczas trzeciej uroczystości 
muzycznej na rzecz mającego się wznieść 
Instytutu, przybył, a wystąpiwszy "z dwoma 
w łasnego utwroru koinpozycyami, oczarował 
i zachwyci słuchaczy. Nic więc dziwnego, że 
gdy ogłosiłłk oncert w salach redutowych, pu­
bliczność nasza skwapliwie i tłumnie nań po­
śpieszyła; bo Lotto dziecko W arszawy, jest 
niejako jej wychowańcem; bo sumiennie i  
uczciwie zużytkował dobrodziejstwa w spół­
rodaków; bo dziś chlubę nie zaprzeczo­
ną im przynosząc, niesłychanie wielkie 
przyszłej św ietności dla imienia swego da­
je rękojmie. Oto tajemnica współczucia  
jakie ten młody artysta zyskał powszechnie. 
Lotto należy do rzędu tych rzadkich a szczę­
śliwych ludzi, którzy otrzymawszy wiele, w ię­
cej nierównie oddać są  w stanie. Natura da­
ła  mu niepospolity talent, ten wzniósł i wznie­
sie jeszcze do stopnia najwyższej doskonało­
ści, o czem  wątpić się niegodzi.

W mechanizmie skrzypcowym, rówmym on 
je st  obecnie najpierwszym, najznakomitszym  
wirtuozom, ale oprócz tego posiada i to z a ­
razem czego wielu niedostaje, to jest ogień  
rozpalający pewnem duchowem życiem każdy 
ton z pod jego smyczka wychodzący. N jle -

SKIBA I OSTOJA
(pow ieść w sp ó łczesn a )

przez Henryka Przybysławskiego.
D alszy  c ią g ,— p a trz  N . 129.

Oskar wszedł do fryzyera, k azał sobie p od ­
winąć włosy, wdał się w gaw'ędkę z chłopcem , 
dał inu 5 złotych i łen podjął się  wręczyć 
bilecik. Prowincyonaliści jednak, są oszczędni 
w początkach hulaszczego zawodu, więc i 
Ostoja, z obawy aby go nieoszukano, pow ie­
dział: że sam pójdzie pierwej po cygara, 
a chłopiec wejdzie później, odda lis t  w sk le­
pie przy nim, ale niemówiąc że to od niego, 
i poprosi o odpowiedź; że zaś dzień był po­
chmurny, że Oskar miał na sobie burkę, 
a później postanowił iść w innym ubiorze, 
był najpewniejszym że go nie poznają.

Zrobił jak zamierzył. W szedł do sklepu, 
kazał sobie dać cygar dziesięriogroszowych, 

i ,^ C’ • że da dobl'e wyobrażenie o sobie, 
gdyby się wszystko wydało, bo jego ojciec 
najwyżej 6 groszy p łacił za cygaro. Później

w szedł praktykant od fryzyera, i zapytał się, 
czy panna Emma jest w domu?

— Jest, odpow iedziała sprzedająca cygara 
jej siostra .— Ozy jaki interes?

—  Mam list.
— Od kogo?
— Będzie panna wiedziała jak przeczyta.
—  Proszę dać, to oddam.
—  M uszę oddać do rąk samej panny.
Em m a w yszła, rozłam ała pieczątkę z n ie­

cierpliwością, i została  zachwyconą piękno­
ścią stylu.

—  To jakiś bardzo grzeczny i uczony... rze­
k ła  do siostry.

—  Ale któż on jest, zapyła się siostra.
— Pan Oskar!
—  To mało... nazwisko?
—  Obywatel! Fryzował się u nas i  zap ła­

cił rubla, dodał chłopiec.
Oskar zadrżał z radości, i chciał powie­

dzieć: to ja! ale spojrzał na swoją burkę i 
umilkł.

— Prosi żebym zobaczyła się  z nim w Sa­
skim ogrodzie dzisiaj o 5ej po południu.

— Może cię spotkać twój protektor, odpo­
wiedziała starsza siostra, a  zatem doświad- 
czeńsza, niechaj lepiej przyjdzie do nas o 4ej... 
a! przepraszam, pan czeka na cygara... rze­
kła do 0-;kara, jeden nasz kuzyn pisał, czy­
tałyśm y list,..

—  Nic nie szkodzi, rzekł Oskar.
— Powiedz, że czekam tego pana o 4-ej, 

szepnęła Emma chłopcu na ucho, i obdarzy­
ła  go takim uśmiechem, za który kto inny, 
m usiałby przynajmniej kupić jej półtuzina rę­
kawiczek.

Oskar i chłopiec w yszli jednocześnie; fry- 
zyerczyk dostał rubla.

Teraz wybiła dopiero 10-ta, ale już obie 
strony przygotowują się  do wizyty. Ostoja 
myśli o wynajęciu karety, ubiorze i odzna­
czeniu się oryginalnością, układa sobie cały  
plan rozmowy, a Emma przymierza rozm ai­
tych sukien, ustawia m eble w osobnym po­
koiku, rozrzuca po stole kilkanaście książek  
i patrzy w zwierciadło, próbując z jaką min­
ką będzie jej do twarzy.

Emma jest brunetką, posiada twarz białą, 
rumianą, duże, czarne, palące oczy, kibić 
kształtną, ogładę powierzchowną i pewność 
siebie; czasami bawi się w niewinność i wzdy­
cha jak słowik w sielance, ale kto umie ta- 
ktowmie brzęknąć w półim peryały, zaśpiewa 
zaraz na jego nutę.

W ybiło w pół do czwartej. Oskar drży 
z niecierpliwości, Emma już trzy razy wy­
chodziła do sklepu i wyglądała przez okno 
czy nie ujrzy zajeżdżającej w galopie wa- 
gnerki, lub powozu, z ideałem  o czarnych 
wąsach. W róciła do siebie, zaczęła robótkę



pszym tego dowodem był Koncert M endełsoh- 
na jaki wczoraj odegrał; już nie jeden ze zna­
komitych naw et artystów, dzieło to u nas wy­
konywał, ale zawsze wydawało się ono nie­
wdzięcznie, a chociaż rysunek i koloryt był 
wiernie zachowany, życia mu niedostawało, 
ognia brakow ało.” W ięc też słuchaliśmy go 
wczoraj, jako rzeczy zupełnie dla nas nowej, 
podziwiając szczerze zręczną i pełną smaku 
kadencyą, w pierwszej części przez koncer- 
tan ta  ułożoną. Poprzestajemy dzisiaj na tem 
ogółnem orzeczeniu ta len tu  Izydora dodając, 
że p. Koehler odśpiewaniem dwóch utworów 
Moniuszki i kw artetu  Studzińskiego, nie mało 
przyczynili się do ozdobienia wczorajszego 
muzykalnego poranku.

— Odebraliśmy następujący list od jednej 
z prenum eratorek naszych:

„W jednym z numerów Pisma pańskiego 
znalazłam  artykuł o możności zużytkowania 
skrawków i podartych rzeczy, palonych dotąd 
dla wynikającego nieporządku w domu, z na­
grom adzenia się tego rodzaju przedmiotów.

Myśl pożyteczną i pod każdym względem 
praktyczną przesyłania ich do Dobroczynno­
ści wprowadziłam zaraz w' wykonanie i dziś 
przyłączam  na ręce szanownego R edaktora 
pierwszy zwitek, do roku zbierze się pewno 
około 15: jeżeli wszystkie prenum eratorki 
Kroniki pójdą za głosem pana, nie jeden 
biedny ciepłe odzienie mieć będzie za to, 
co stanowiło garstkę popiołu, lub trochę do­
mowego nieładu. Br. K.

Przysłane zrzynki odesłaliśmy do Towarzy­
stw a Dobroczynności. Cieszy nas, że myśl 
p rosta, łatw a do wykonania, a podług prze­
konania naszego bardzo pożyteczna, znalazła 
uznanie chociaż jednej osoby. Zwykle bowiem 
tak a  panuje apatya na wszystko, że podając 
radę co do zżynków m ateryi płóciennych, ba­
wełnianych i jedwabnych, przydatnych na ma- 
teryał do robienia papieru, niespodziewaliśmy 
się, żeby ktobądź raczył ją  przyjąć.

— Umarł w tych czasach K aro l Podcza- 
szyński b. pr. Uniwersytetu Wileńskiego. P ier­
w szą część jego życiorysu, skreśloną z rno- 
cnem współczuciem i czcią dla pamięci za­
służonego męża a znajdującą się w dwóch 
ostatnich numerach K uryera W ileńskiego, da-

jemy w’shroceniu, bo zasługa i chwała ziom­
ka naszego nie ogranicza się do rodzinnego 
miejsca, lecz je s t w łasnością wszystkich k tó ­
rych wspólność języka i rodu z nim połączą.

Karol Podezaszyński urodził się w listo­
padzie r. 1790, w Żyrinuńcaeh z Jan a  i Jó ­
zefy z M ierzyńskich Podczaszyńskich. Do 
chrztu trzym ał go Jan  Pac Wojewoda W i­
leński i księżna K arolina Radziwiłłowa. Oj­
ciec K aro la  ” był architektem  książąt Radzi­
wiłłów w Żyrmuńcach; matkę strac ił w nie­
mowlęctwie; od lOgo roku życia; uczył się 
razem  z Rudolfem i Konstantym Tyzenhauza- 
mi synami głównego Podskarbiego Litewskie­
go. N astępnie stryj jego Józef, wziął go do 
Brześcia Lit. i tam  do szkół posyłał. W kró­
tce potem za opieką i wsparciem starościny 
M ierzejewskiej, posłany był do gimnazym 
Krzemienieckiego, które kwitnęło wówczas 
pod opieką wiekopomnego Czackiego. Z K rze­
m ieńca, gdzie był celującym uczniem, prze­
szedł Podezaszyński do akademii W ileńskiej 
12 września 1813 r. W każdym niemal ży­
ciorysie naszych dawniejszych poetów, lite ra ­
tów, uczonych, profesorów, znajdujemy, po­
dobnie jak  w życiu Podczaszyńskiego, dowo­
dy opieki i hojności majętnych obywateli dla 
uboższej młodzieży. Piękne to są przykłady 
i na nie zwracamy uwagę teraźniejszych lu ­
dzi zamożnych.

K aro l Podezaszyński, szczególniej przy­
k ład a ł się się do nauk matematycznych i do 
rysunków. Z tego pow odu, dziekan wydziału 
filozoficznego w Uui: W ileńskim Zacharyasz 
Niemczewski powziął myśl, żeby celującego 
ucznia usposobić na profesora architektury, 
której k a ted ra  od r. 1812 wakowała. Rada 
uniwersytetu przyjęła ten wniosek, a Podcza- 
szy ń sk i, wysłany został w r. 1814 kosztem 
Uniwersytetu do Akademii sztuk pięknych 
w Petersburgu, dla kształcenia się w archite­
kturze. Tam nie poprzestając na prelekcyach, 
pracow ał samodzielnie i korzystał z boga­
tych dzieł architektonicznych. W 1815 otrzy­
m ał w Petersburgu  m edal srebrny od aka­
demii; w 181G wrócił do W ilna i rozpoczął 
kurs architektury . W ykład jego był jasny i 
dokładny, sposób wysłowienia piękny. Teorye 
wyrażone w prelekcyach zastanowiły zna-

wców; i ówczesny kurator uniwersytetu wy­
s ła ł młodego profesora kosztem Uniwersyte­
tu, do Włoch i Francyi dla wydoskonalenia 
się w tej sztuce; tam m iał obszerne pole do 
kształcenia się w swoim zawodzie.

W 1819 powrócił do Wilna i rozpoczął 
wykład swego przedmiotu. Prelekcye mówił 
z pamięci, tak  były wyrobione, że ich spi­
sanie za mówiącym utworzyćby mogło wy­
k ład  całkowitej nauki. I  tak się stało; wy­
dane w dziesięć la t potem dzieło: Początki ar­
chitektury, są  tylko poprawnym odpisem pre- 
lekcyi uniwersyteckich. W yjednał Podczaszyń- 
ski stypendyum stu rubli, dla ucznia pomo­
cnika, który m iał obowiązek przygotować 
rysuuek na tablicy i miał dozór nad zbiorem 
książek i rysunków do architektury potrze­
bnych, była to znaczna pomoc dla”zdatnej a 
ubogiej młodzieży. Zbiór ten za jego wnio­
skiem i skazówką zakupiony został. Licznych 
słuchaczów' ściągały prelekcye Podczaszyń­
skiego, tak  gruntownością wykładu jak wdzię­
kiem wysłowienia zuakomite.

Oprócz czynności profesorskich, miał dozór 
naczelny nad budowlami b. Uniwersytetu ido 
ich utrzym ania i upiększenia znakomicie przy­
łożył się. W 1821 zawarł związki małżeńskie; 
w 1822 r. został profesorem zwyczajnym i 
członkiem rady akademickiej. Tam bardzo 
popierał oczynszowanie włościan w dobrach 
Uniwersyteckich, o którem  od czasu kancle­
rza  Chreptowicza nik t nie pomyślał. Praco- 
wra ł gorliwie w komitecie do reorganizacja 
szkół r. 1824, wyznaczonym. Najważniejszą 
czynnością edukacyjną śp. Podczaszyńskiego 
były dwie wizyty szkół pod zwierzchnością 
Rady Uniwersyteckiej zostających, odbyte w 
r. 1825 1826. „Wychowany w szkole Cza­
ckiego um iał zastosować jego dar czarowny, 
żeby wzbudzić w uczniach zamiłowanie do 
pracy, cześć dla nauki, poszanowanie dla 
nauczycieli i szlachetną emulacyą. Wspomi­
na i dotąd nie jeden z nauczycieli te wizyty, 
zagrzany niegdyś do wytrwania w pracy przez 
W izytatora, który sprawiedliwie ocenił zasłu­
gi i usiłow ania jego, o nich sumiennie przed 
zwierzchnością zaświadczył i poparł jeszcze 
żywem słowem zdanie swoje. Pierwszy to 
raz w izytator wejrzą1, w domowy sLmuczni >w.

i rzuciła ją, otworzyła książkę, przeczytała 
pół rozdziału ale nie wie o czem, nareszcie... 
wybiła 4-ta, ten ten t rozległ się po bruku, 
k are ta  stanęła  przed domem, i wysiadł wy- 
fryzowany, wyperfumowany O skar.

— Jeszcze nie ten! rzek ła  do siostry 
Emma, odchodząc z kw aśną m iną od okna, 
ale w tej chwili w padł do sklepu młody 
Ostoja, i kłaniając się baletniczce, rzekł:

— Zdaje mi się że już czwarta?
— W szak pan ma zegarek... odpowiedzia­

no mu.
O skar sięgnął do kieszeni, wyjął b ile t wi­

zytowy, oddarł nazwisko, i podał jej imie.
— To pan? zapytała  się zm ięszana Emma.

“ Ja! . , „— Ależ pan kupowałeś cygara, gdy odda­
wano list od niego?

— Tak.
— To oryginalne!
Ostoję ucieszyła ta  odpowiedź, więc dodał:
— Oryginalność lepsza od monotonności. 

Zdaje m i się, że pani ma jeszcze pokoik, tu 
możemy mieć świadków.

— Służę, rzekła Emma.
— Służę, odpowiedział Oskar.
— Pan taki młody! szepnęła baletnica, p a ­

miętając zapewne o tem, że i ogar ma litość 
nad bardzo młodym zajączkiem.

— Czy starzy podług pani, silniej kochać 
umieją?

—  Nie doświadczałam nic podobnego, rz e ­
k ła  Emma przychodząc do siebie. Proszę 
spocząć.

Ostoja rzucił się niedbało na kozetkę, 
przed którą sta l stoliczek, postaw ił kapelusz 
przy sobie,” a potem przerzucając książki, 
rzekł:

—  Co za dobór książek! Rekrut, Młeczar- 
ka i R ozw iązłość;  pani widzę jesteś i lite ra ­
tka, nietylko artystką? . .

—  Czytuję dosyć. Czy pan zna te  dzieła?
—  Pam iętam  tylko najm oralniejsze ustępy 

z nich, naprzykład jeden rozdzialik w Re- 
hvucis.. • •

— Nie czytałam tego, odpowiedziała Emma, 
z iliejakiem podobieństwem do rumieńca.

— O! wierzę!, kobiety obdarzone są szcze- 
gólniejszem przeczuciem, wdedzą co omijać.

—- Czy pań lubi poezye? zapytała się ba­
le tni czka.

—  A pani?
— Ja  pytam się pana.
—  Kobiety mają zawsze pierwszeństwo we

wszystkiem. , , '.
— A więc, przyznam  się, że ubóstwiam. 

Pola, Malczewskiego i M ickiew icz', a pan?
— Ja  Tylko lubię, dzieła pana N. (tu wy- 

i m ienił nazwisko najniedołężniejszego z au to­

rów drukujących swe prace wierszem).
— To żarty!.. .
— Przeciwnie! Pani lubisz zenit talentu, 

a ja  nad ir rozumu. ,
A rtystka nie zrozum iała wyrazów zenit i 

nadir, odrzekła więc: .
— Oryginalny sposób widzenia rzeczy.
O skar znowu ucieszył się, i zachęcony po­

wodzeniem, rospierąjąc się, oraz wyjmując 
cygaro, powiedział: ca

— Jeżeli wszystkie anioły wdzięków, 
aniołam i dobroci, daj mi pani zapałkę.

Ż art ten uczuła nawet panna Emma; przy­
gryzła usta, błysnęła gniewnie oczkami, aie 
chcąc zaimponować młodzikowi, z a d z w o n iła  
w srebrny dzwonek niby na lokaja.

Oskar wiedział już od f r y z y #  o JeJ za'
możności, i o tern, że mają tylko starą k -
charkę, rzekł więc po chwili: ,.

— Podobno służący pani wyszedł na r 
ce.... przed stworzeniem świata i nie wróci, 
a konie je j'i kareta, utonęły w czasie pptopu.

—  I  jednocześnie zamokły zapałki elo i  P 
cygara, które pan u mnie wypalisz, odpowie­
działa Emma.

O skar uczuł, że dłużej nie może Prze“ a 
wiać z tego tonu, schował więc cygaio, 1 
wstał, przybliżył się do Emmy, a przy i 
jąc  wyraz szczerości, mówił: .

— Przed rokiem, byłem jeszw ejnedny,



zwiedził ich m ieszkania, do porządku i ochę- 
dóstwa nakłan ia jąc. P ierw szy raz  także w 
Dren«vonatach żeńskich zw rócił uwagę na po­
trzebę sposobienia przyszłycli m atek narodu, 

f  nie tylko na m iłe w obcow aniu i u ta len tow a- 
/  ne towarzyszki życia, aie oraz na rządne 

gospodynie i oszczędne szafark i wspólnego 
mienia, którym by nie obcą by ła  d roga do 
kuchni i s ta ran ia  o w szelkich po trzebach  g o ­
spodarstwa domowego. S ark a li w tedy n ie­
którzy na w izytatora, że ta k  niewłaściw ych 
dla panny dobrze wychowanej żąd ał w iado­
mości lecz w rażenie zosta ło  i pożyteczny 
wydało skutek. -  (Dokończenie umieścimy 
niezwłocznie po otrzym aniu  dalszych num e­
rów tego pism a). . .

— Doszedł do nas pro jek t założenia kolei 
żelaznej między Pińskiem  a Grodnem , i o 
dalszem jej rozgałęzieniu , podany  przez L i ­
twina. Pismo to  obejmuje ważne i zajm ujące 
postrzeżenia, o kraju , k tóry  m a być przecię­
t y  ową zam ierzoną drogą żelazną, o jego p ro ­
duktach i wpływie ja k i budow a tej d rogi wy­
warłaby na dobry byt tej części państw a i 
jakich produktów  dostarczy łaby  zachodniej 
Europie.

Droga żelazna założona m iędzy P ińskiem  
a Grodnem, przecinać będzie kraj obfitujący 
w surowe płody rolnicze, żyzny, nięprzelu- 
dniony, posiadający w jednej stron ie  g run ta  
sławne z żyzności, w drugiej łą k i niezmie­
rzone okiem, w innych m iejscach lasy  w iel­
kie, jeszcze, mimo tego, że je  od k ilkudziesię­
ciu la t wypalają n a  popiół; dostarczający  za­
tem m assy bydła, zboża, łoju, potażu, m io ­
du, skór, owoców' suszonych i t. d. Lecz pro- 
duk ta  te  dla b raku  środków tran sp o rtu  tanio 
sprzedaw ane być m uszą na m iejscu, a drogo 
kosztują mieszkańców zachodniej E uropy, 
dokąd je  z ciężkim mozołem doprow adzają 
kupcy. Część tych produktów  idzie aż na 
Odessę, a z tam tąd  morzem C zarnem  do W łoch 
i Francyi, część dowożą n a  ko łach  do B uga 
i  Niemna, a te  rzeki nie zaw sze spław ne nie 
są dostatecznym  środkiem  dalszego ich p rze­
wozu. Już sto  la t w krótce upłynie, ja k  za pa­
nowania S tan isław a-A ugusta zbudow ano dwa 
kanały, O gińskiego i Królewski, lecz ich n ie ­
dostateczność pow szechnie je s t  w iadoma. T ak

bieda nauczyła m nie szyderstw a. N agle, u- 
m arła mi babka, o k tórej n iesłyszałem  d a ­
wniej, a  jednak  przezacna to  by ła kobieta, 
bo zostaw iła mi 2,000,000 złotych.

Emma przysunęła k rzesło  O skarow i i r z e ­
k ła  łaskaw iej:—Czemuż pan nie siada?

Ostoja usiadł, w ziął j ą  za  ręk ę , k tórej nie 
wysuwała z jego dłoni, i mówił znowu:

—  Wiem, że niem ając żadnej opieki nad  
sobą, któraby ścieśn iała  moje postępow anie, 
posiadając m ajątek ta k  znaczny, i nie odłu- 
żony, przytem licząc la t  19cie i n iebędąc 
odrażającym, potrafiłbym  pozyskać względy 
panien zamożnych, a  naw et i p ięknych; je ­
dnakże nie 1 y łb /m  pewnym czy k tó ra  z nich 
przyjmując moj i rękę, zrobiłaby to d la  p ie­
niędzy, czy u ia moich przym iotów  osobistych. 
Chcę być kochanym...

Emma, słuchając mowy O skara, naby ła 
przekonania, że jeżeli nie sam ą praw dę mó­
wi, to przynajmniej cząstkę  jakąś; zauw ażała 
że będąc ta k  wygadanym i śm iałym , m usiał 
już zakosztować przyjemności światowych, do 
których drogę u torow ały mu pieniądze. P o ­
stanow iła więc przyjąć na siebie ro lę ofiary 
■i oskubać młodego wiejskiego kogucika.

— D la czego pan chce żenić się ta k  m ło­
do? rzekła do Ostoi, przesyłając mu jedno ­
cześnie jedno, z najbardziej palących spojrzeń.

do Numeru 132 z r, 1860.

więc dla krajów  zachodnich przepełnionych 
ludnością, a te in  sam em  nieprodukujących 
w m assie płodów' rolniczych, jak  d la  m ie­
szkańców  obszernej p rzestrzen i między B u­
giem a D nieprem , między krańcem  półno­
cnym b ło t P ińsk ich  a  D niestrem  położo­
nych, niezm iernie byłoby korzystnem  otwo­
rzen ie drogi handlowej, k tóraby  z południa 
idąc ku  północy zabierała, płody rolnicze 
dostaw iać do do niej bądź to na wozach, 
bądź kana łam i pom niejszem i i doprow adzała je 
do portów  m orza B ałtyckiego. Do tego celu 
głów nie posłużyć może d roga żelazna między 
P ińskiem  a  G rodnem , w tern bowiem miejscu 
dotyka wielkiej lin ii kolei żelaznych już się 
budujących i z jednej strony  połączy te oko­
lice z zachodem  przez W arszaw ę, z drugiej 
w prost z pó łnocą przez Królewiec i Rygę.

A utor p ro jek tu  tej drogi żelaznej oblicza 
k osz ta  tej budowy n a  5,324,500 rsr. i tw ier­
dzi że n a  u trzym anie drogi z procentów  od 
wyłożonego kap ita łu , 720,000 rubli rocznie 
je s t  sum m ą koniecznie potrzebną, aby przed- 
s ięb iercy  s tra ty  nie ponieśli. Na to potrzeba 
przenieść 5 milionów pudów płodów' su ro ­
wych, po kopiejce od puda za 25 w iorst’, a 
2 miliony pudów' towarów nieco droższych 
po 1 '/2 kop. za 25 w iorst, a  droga przynie­
sie dosta teczny  dochód. Twierdzi także, iż 
te raz  przy  trudnych kom unikacyach przy o- 
grom nych s tra tach , n a  k tó re  handel je s t wy­
staw ionym  przez niepew ność żeglugi na B u­
gu i- -Niemnie, ruch  handlowy wynosi ta k ą  
ilość towarów, a częstokroć i więcej. Uważając 
mówi dalej ile sąsiedn ie gubernie także 
produkują pszenicy, s iem ienia i innych p ło ­
dów rolniczych, ja k a  je s t różn ica cen między 
targam i C zarnom orskiem i, a Baltyckiem i, ile 
z Podola i W ołynia przychodzi furm ankam i 
śliw ek i miodu ile  na zachód  i północ, ile 
kupcy rocznie łoju, ty tun iu , m ąki prow adzą 
z w ielkim  kosztem  do J a rszawy— i . W ilna^ 
m ożna rzec śmiaTo, że przewóz tow arów  b ę­
dzie daleko  w iększy, niż je s t zam ieszczony 
w tym  rachunku. N ie mówi jeszcze o ruchu 
podróżnych, k tó ry  ta k że  będzie nader z n a ­
czny na tej kolei.

O prócz tej głównej d rog i żelaznej między 
P iń skiem a G rodnem , proponuje au to r arty -

O stoja zadrżał, a le  opanow ał w zruszenie i 
mówij znowu:

—  P od łu g  mnie, w m iłości tylko uśw ięco­
nej sakram entem , m ożna znaleść to  niebo,
0 k tórem  ty lekroć śpiew ali poeci. Chcę w nie­
bowzięcia, dopóki czuje się  swobodnym na 
um yśle i zdrowym  n a  sercu . D la ludzi zepsu­
tych, nie w ystarczy  tak ie  ciche szczęście... 
P ragnąłem  więc przekonać się, czy osoba, 
k tó rą  w ybiorę, k tórej zapragnę dać im ię żo­
ny, będzie d la  m nie praw dziw ie wzajem ną... 
Zdaje m i się, że pan i je s te ś  taką.

Ten niespodziew any zw rot, w prow adził 
w k łopo t Em m ę, bo niespodziew ając się usły- 
szść nic podobnego, n iew iedziała ja k ą  zrobić 
m inkę: potw ierdzającą, czy przeczącą? P rz e ­
czyć, byłoby toż sam o co odtrącać; tw ierdzić, 
toż sam o co dać się  zwyciężyć. Z ro b iła  więc 
jak iś sen tym entalny g rym asik  i niby z żalem
1 wymówką, niby z ciekaw ością, z a p y ta ła  się 
Ostoi:

— Czyż zacząw szy rozm ow ę w sposób tak 
niegrzeczny, m iałeś p an  ty le bystrości, aby 
przekonać się  o mojej.....

— D okończ Pani!
—  O mojem pob łażan iu ..
—  C hciałaś p an i powiedzieć co innego!
—  Innem i słowam i toż samo., o mojej s ła ­

bości! To w ada p łc i naszej.

ku łu  jedne od P ińska ku W ysockowi w iorst 
50, ztam tąd do K lewania w iorst 100. Od K le­
wania, aż do linii, k tó rą  m ają budować z Ki­
jow a do Odessy wiorst 350. Z Klewania g a­
łąź uboczna może pójść do Brodów. Tym 
sposobem  prowadzona droga środkiem W oły­
n ia i Podola połączy najżyzniejsze i najludniej­
sze strony  i poda im sposobność wywożenia 
swych płodów. Na północ proponuje przed łu­
żyć tę  drogę o i  Grodna do Libawy na Ju r- 
borg. K oszta tych wszystkich dróg oblicza 
au to r projektu na 36 milionów rsr.

D rogi te  mogą i powinny być założone 
z funduszów miejscowych obywateli, już dla 
tego, aby zyski z nich osiągnięte nie przeszły 
w ręce  cudzoziemca, już to, że obywatele 
tych gubern ii znają najlepiej jak ie ztąd ko­
rzyści osiągną i na to przedsięwzięcie nie bę­
dą lękali się  użyć swoich funduszów. Takiej 
ufności nie można, spodziewać się od cudzo­
ziemców nieznającycli kraju i źle o nim u- 
przedzouych. Przedewszystkiem  nalega na 
wybudowanie kolei P ińsko - Grodzieńskiej. 
P rzez  n ią zwróciłby się cały handel Czarne­
go m orza na tę  drogę: z Odessy koleją szedł­
by do Kijowa, wodą z Kijowa do Pińska, ko­
leją z P iń sk a  dó G rodna a dalej Niemnem 
kosz tow ałby  40 kop. od p u d a  i uskuteczniał 
najdalej w trzy  tygodnie. W ykazuje nareszcie 
że przez budow ę tej drogi cena zboża pod­
n iosłaby się w P ińsku  o 3 ruble na beczce 
to je s t n a  trzech  i pół korcach, czyli złp. 5 
gr. 15 na korcu a to przy jakiej bądź jego 
cenie,- kupcom  za pewność odstawy, niezę- 
psucie się zboża podczas długiego p o b y tu  
na wodzie i tańszy frach t znaczne korzyści 
przedstaw ia. N a końcu projektu  swego s ta ­
w ia au to r za p rzyk ład  zachodnie kraje, k tó ­
re  w łasnem i siłam i podniosły się. Szwecya 
p osz ła  za ich przykładem , H iszpania zna la­
z ła  fundusze n a  te  sam e prace. U nas mimo 

-ogromu—-kapitelów  wywiezionych zagranicę 
i tam  straconych , albo na zbytki i pobyt 
w obcych krajach, albo na nierozważne spe- 
kulacye giełdowe, jeszczeby się znalazły fun­
dusze na tak ie  przedsięw zięcia. P o trzeba  na 
to woli, nauk i i pracy.

—  N a wczorajszym koncercie w salach 
redutow ych znajdow ało się osób 457.

— W ada, k tó rą  ja  do śm ierci błogosław ić 
będę!

— Ale proszę mię objaśnić, rzek ła  słodko 
Emma.

— Objaśnię! zaw ołał O skar.. Będąc w swoim 
domu, po pierwszej zaraz niegrzeczności, mo­
głabyś pani była pożegnać mnie i tym spo­
sobem  zmusić do wyjścia, nie uczyniłaś p an i 
tego jednak, a ową słabość dla mnie, j a  n a ­
zywam pierwszym  znakiem  w spółczucia.

—  Doprawdy, nieumiem zaprzeczyć......
W  kilka dni, w ykryło się kłam stw o O ska­

ra . Z początku baletn iczka sroży ła  s ię  ze 
złości, ale że to nie pierw szy był zawód, że 
żniwo bogate zdarzyło  się za  dni k ilka , więc 
ułagodziła się w gniewie, a  naw et pozw oliła 
O skarkowi popisywać się z wymową, ty tu łu ­
jąc go już poufale, wyrazem: sm ark acza  lub 
łga rza .

Gdybym nieobaw iał się  klątw y m oralistów  
i piskliwych wrzasków bigotek , naszk icow ał­
bym wam obrazek  pełniejszy; odm alow ałbym  
wam ten dziwny typ kobiety  zepsutej, nazyw a­
nej powszechnie a r ty s tk ą  p rzystępną, w której 
sercu m ieszka niby czczość, nuda, przesyt, a 
je d n ak  miewa ona chwile przebudzenia, s tra ­
szniejsze od śm ierci nawet!

Ale idźmy za  tokiem  powieści, jeżeli macie 
jeszcze cierpliw ość czytelnicy.

O skar zw rócony zo s ta ł z tej drogi, a a  Md-



W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE-
’• F R A N C  V A.
Pary i ,  16 maja. Wczoraj odbyło się posie­

dzenie akcyonaryuszów przekopania Suezu, 
Sesya przybrała prawdziwie polityczny cha­
rakter, i  postaw iła silną reakcyą przeciwko 
dotychczasowej opozycyi rządu angielskiego 
często słabo maskowanej, w przedmiocie koń­
czenia robót około kanału Suezkiego. Akcyo- 
naryusze nie żądali nawet zdawania im ra ­
chunków, kwestya pieniężna, zdawała im się 
ogólnie drugorzędną.

Zgromadzenie akcyonaryszów w którem gó­
rowała jedna myśl obezwładnienia antagoni­
zmu angielskiego, dowiedziała się z wiełkiem 
zadowoleniem że za 10 miesięcy kanał głó­
wny będzie już przekopany. Obecnie pracuje 
tam 10,000 robotników.

Korespondencya paryzka do Indep. Belge, 
donosi w następujący sposób o donośności 
wypadków we Włoszech, i stauowisku na ja ­
kiem w obec onych zaczyna się stawiać 
Francya:

.Wiadomo z depesz, że pięć tysięcy Piemont- 
czyków opuściło spiesznie Medyolan i udało 

■się do Genui; to zaś spowodowało ruch armii 
jenerała Lam oriciera ku granicom Romanii. 
Jeżeli powstania rozszerzać się będą i dalej 
w tym stosunku jak  dotąd, to prawdopodo­
bnie od dziś za miesiąc całe Włochy odda­
dzą się w ręce W iktora-Emanuela.

Anglicy weszli do M arsala w liczbie 200 
ludzi, w celu protegowania t,a,m swoich współ­
ziomków.
* Dowiadujemy się, że z tego powodu p. 

Breunier, zażądał u rządu francuzkiego 4ch 
okrętów. Na skutek  tego żądania, wydano 
rozkaz eskadrze ewolucyjnej morza Śródzie­
mnego, udania się w tam te strony. W ice a- 
drnirał B arbier de Tinon, dowodzący eskadrą 
przybył do Paryża kilka _ dni temu, odebrać 
rozkazy i instrukeye od cesarza. Co więcej, 
rozkaz wyjścia z Rzymu, wydany do wojsk 
naszych, tymczasowo cofnięto, bezwątpienia 
z obawy- aby ruch rewolucyjny nie s ta ł się 
zbyt szybkim, i aby wyjście naszych żołnie­
rzy, nie wywołało wybuchu w państwie Ko- 
ŚGielnein.

r ą  .wstępował niebacznie. Jak  piorun, co u- 
derzywszy przed oczami podróżnego, odsłoni 
mu czasem przepaść w którą  byłby wpadł 
bez wiedzy i uratuje go od śmierci, tak i 
Oskara zwrócił cios równie bolesny, a tym 
była śmierć ojca, który nagle życie zakończył.

Z prawdziwem bólem serca wrócił młody 
Ostoja do Przerębowic, długo p łak a ł przy 
zwłokach rodzica, uwiesił się na szyi pana 
Bonawentury i obiecał prowadzić się najrno- 
raluiej, uważając ten zgon nagły, za karę, 
którą Bóg zesłał na niego, za życie lekkie i 
grzeszne.

..Teraz już, Marcinek i Oskar zaczną po­
stępować ciągle o swojej sile, a przyszłość 
będzie wyłącznie ich dziełem.

V III.

Mając wzgląd na piękne czytelniczki, k tó ­
re oczekują z niecierpliwością scen miłośnych, 
sentymentalnych, zaprawionych wonią zefi­
rów, szmerem westchnień i gorącemi... słowy: 
kocham!... jedyny!., luba!., etc.; przebiegnę 
szybko, a raczej opuszczę trzy la ta  czasu, 
podczas których Oskar zajmuje się gospo­
darstwem, poluje, czyta, ale wszystko to 
w małych dozach, głównie zaś oczekuje na 
złowienie sobie na żonę jakiej posażnej pię­
kności, wizytując tymczasem sąsiadów i koń- 

. eząc rok dwudziesty drugi. Edward wyszedł

Nie tylko składki zbierają się w Sardynii, 
dla wspomagania pow stania w południowych 
Włoszech, lecz w M edyolanie powzięto myśl, 
ofiarowania szpad honorowych, dowódzcom 
statków angielskich, zasłaniających wylądo­
wanie ochotników p o d 'M arsala.

Ważność nowin otrzymanych z Półwyspu, 
zneutralizowało w pewnym względzie zajęcie, 
jakie obudzają wieści o gotujących się wy­
padkach w innej części Europy, a miano­
wicie na W schodzie. Powiadają jed n ak że  re ­
zultat usiłowań w celu. zbliżenia Austryi 
z Rossyą już jest wiadomy: usiłowania te 
nieosiągnęły pożądanego skutku.

Gazette des Postes podaje następujący fakt, 
za który zostawiamy jej odpowiedzialność:

„Rząd cesarski uwiadomił berliński gabi­
net, że zdaje mu się, iż dosyć dał dowodów 
stałego postanow ienia swego co do zupełne­
go nie m ięszania się do kwestyi Holsztynu, 
którą  zawsze uważał za sprawę wryłącznie 
niemiecką i ulegającą kompeteneyi związku 
niemieckiego. Sprawa Szlezwigu je s t zupeł­
nie odmienną. Trzeba bowiem pam iętać że 
księztwo Szlezwigu nie stanowi bynajmniej 
części związku niemieckiego, i lubo nie mo­
żna podzielać wszystkiego co Dania w tym 
kraju zrobiła, nie można przecież nie uznać 
że żadne mocarstwo obce, a Związek, je s t tu 
tak  dobrze obcym .jak Francya", nie może 
Szlezwigu kontrolować. Jeżeli związek nie­
miecki sądzi, że W skutku jakiego trak tatu  
Dania przyjęła względem niego szczególne 
zobowiązania, to powinien jeszcze wiedzieć, 
że kwestya co do środków i rozciągłości 
tych zobowiązań nie będzie mogła być roz­
strzygniętą przez sam Związek, lecz jak  ka­
żda inna kwestya bieżącą między jednem pań­
stwem a drugiem, musi być badaną i zdecy­
dowaną na  drodze negocyacyi. Jeżeli z jednej 
strouy rząd' cesarski, uważał się w obowią­
zku  czynienia D anii przyjacielskich przed­
stawień nad stanem  rzeczy w Szlezwigu i 
udzielał jej rad, to  z drugiej strony nie może 
wstrzymać się od wyraźnego oświadczenia: 
że nie będzie mógł uznać za prawny żadne­
go aktu  władzy, jakiby Związek lub Prussy 
same w imieniu Związku, chciały wprowa- 

J ^ lL i2 _ § £ £ ^ ig łL - R - Z!ł (j.„cesarski spodziewa

już z Marymontu i je s t na praktyce gospo­
darskiej u zamożnego obywatela w O pata- 
wskiem; Zenobcia skończyła pensyą, wróciła 
do domu, gdzie uczy się jeszcze grać, śp ie­
wać i mówić po angielsku i włosku.

Pani Madurowicz zachwyca się 14to letnią 
córką, k tóra zakraw a na idealik w'dzięków, 
i je s t pewną, że Zenobcia wyjdzie'za... księ­
cia!.. Biedne matki!.. radeby wszystkie zrobić 
połów na mitry w Paryżu, w Ameryce, w In- 
dyi, lub chociaż w Galićyi, byleby ich córki 
mogły wyjść za ludzi przyzwoicie urodzonych.

Marcinek powrócił z Uniwersytetu, był w 
Przerębowicach, ucałował szczęśliwego pana 
Bonawenturę i wrócił do Warszawy, aby roz­
począć aplikacyą w Kommissyi.

Żywy kontrast stanowią z Oskarem. Skiba 
ma literalnie z pracy krwawej zarabiać na 
utrzymanie. Niechcąc przyjmować pomocy od 
nikogo: ułożył się ż Obrońcą przy Senacie, 
że po godzinach biórowych będzie pracował 
u niego przez 5 godzin dziennie za 18 rubli 
miesięcznie, innych nieposiada funduszów, a 
jednak z wesołym uśmiechem mówi o pracy i 
biedzie, a jego rumieniec, jego twarz swobo­
dna, czoło otwarte, dają nam pewność po­
wodzeń, jeżeli. . . .  ale to zawcześnie na prze­
powiednie

Oskar; bogaty niby, a przynajmniej zamo­
żny, żyjący w wygodach, na wsi, wygląda

się wszakże z pewnością, że obydwie sW nv 
zechcą postępować z umiarkowaniem i n,„ 
drością, które jedynie dobrze zakończyć mo 
gą kwestyą wyłącznie międzynarodową i tak 
wielkiej wagi. Co do niego jest on zawsze 
gotow przyczynić się do ostatecznego i za- 
dowalniającego porozumienia się, na podsta­
wie wolnych negocyacyi.” ‘ (Nord.)

P R I ł ' S S Y.
. Berlin, 17 maja. Zdaje się być rzeczą 

niepodlegającą żadnej wątpliwości, że w Ro- 
sya chce poddać pod rozpoznanie mocarstw 
europejskich, sprawę ehrześcian w Turcyi, 
z powodu że Turcy nie wypełniają przyjętych 
na siebie zobowiązań. Położenie chrżeścian 
na Wschodzie, ma być obecnie smutniejsze 
niż przed ostatnią wojną. Dłuższe milczenie 
Rosyi w tej kwestyi, 'm ogłoby tylko Turcyą 
na tej drodze jak ą  postępuje, utrzymywać. 
Raportu posła angielskiego p. Crampton, za­
przeczają powyższym wiadomościom, twier­
dząc, że one pochodzą z niedobrze poinfor­
mowanego źródła. Zresztą niejasne i sprze­
czne z sobą depesze telegraficzne przynoszą 
jeszcze inne wiadomości, odnoszące się wszak­
że do kwestyi podrzędnych. W świecie dy­
plomatycznym nie wątpią że cesarz Napoleon 
łącznie z innem mocarstwem, odpowie na o- 
świadczenie Russella, że Anglia będzie zmu­
szona szukać innych sprzymierzeńców.

Berlin, 18 maja. Komisya finansowa Izby 
deputowanych, prawie bez dyskusyi odrzuciła 
uchwalone przez Izbę. panów prawo co do 
zniesienia tak  zwanego uwolnienia od poda­
tku gruntowego (Grundsteuerbefreiung).

Jakiekolwiek może być mniemanie o znie­
sieniu tych uwolnień, to jednak jest jasnem, 
że nie Izba panów łecz Izba deputowanych 
wprowadza rząd w takie położenie, iż on na 
organizowanie wojska z podatku gruntowe­
go żadnego niema dochodu. Jak uprzednio 
przyjęciem poprawki Dunckera, przy podatku 
od budowli, tak  obecnie odrzuceniem uchwa- 
konego w Izbie panów uwolnienia od podat- 
lów Izba deputowanych staje się powodem, 
że rząd wcale pieniędzy nie dostaje. Co do 
nas, to niemamy potrzeby tem się niepokoić, 
uznać wszakże należy, że nie „feodalna Izba 
panów,” lecz kierowana przez p. Yincke Izba

jakoś blado, jak  kwiat zasuszony; jege oczy 
nieśmieją się, tylko ironicznie i na ustach 
tenże sam osiada uśmiech.

Marcin, powrócił do Warszawy, zajął się 
szczerze pracą, zwierzchnicy i prawnik roku­
ją  mu dobrą przyszłość, pochwały te niepsu- 
ją  go, bo powiedział sobie: muszę zostać 
człowiekiem pożytecznym ogółowi. W święta, 
przychodzi do pani Mazurowicz, opowiada o 
swoich planach Edwardowi, spiera się' z Ze- 
nobcią i utrzymuje, że sztywna angielka z 
melancholicznem westchnieniem musiała za­
cząć z nią naukę od trzech wyrazów: kocham, 
beefsztek, pieniądze.

Zenobcia jest dowcipną bardzo panienką 
i posiada chłopski rozumek, połączony z praw ­
dziwie męzką siłą woli. Mamę zastrasza co­
kolwiek ten przymiot, z obawy, ażeby to z cza­
sem nie przerodziło się w upór.

Edward po powrocie z praktyki, ma zostać 
gospodarzem na swoją rękę; pani Mazurowicz 
mówi, że przygotowała już dla niego pienią­
dze na kupno majątku lub wzięcie znacznej 
dzierżawy, ale potrzeba, ażeby najpierw od­
począł sobie, poznał troszeczkę świata, po­
bawił się, a potem wynalazł coś stosownego.

Oskar tymczasem, powiedział sobie: czas 
pomyśleć o żonie.

'

{Dalszy ciąg nastąpi).



d e p u to w a n y c h  czym niepodobnemi tego r o ­
d z a ju  pobory. ( A .  Te. /A g.)

J S Z W  E C Y A. 
Korespondencya prywatna M onitora  do­

nosi, że dnia 9go maja w Stokolinie odbvł
sie obrzęd koronncyi na osobach Ich K. K. M.
« Kościele Św. Mikołaja. We dwa dni później 
odbyły sig składania hołdów i przysięgi na 
lacu zamkowym. Przed rozpoczęciem aktu 

król miał przemowę, przypominającą zasługi 
swo:ego ojca i wykazującą znaczenie przysięgi 
i wzajemnych zobowiązań między m onarchą 
i narodem. Poczem mówiąc o polityce mają­
cej rządzić na przyszłość jego krokami, wy­
rzekł te pełne uczucia patryotycznego słowa: 

Żyjemy w epoce, w której umysły w każ­
dym prawie kraju ulegają pewnej niespokoj- 
ności, objawiającej się w różny sposób, przez 
niezadowolenie z teraźniejszego stanu rzeczy 
i dążenie do przyszłości lepszej, k tóra częst 
bardzo ciemną bywa. Dzięki Opatrzności pół­
wysep skandynawski nie był dotknięty przez 
owe straszne" wstrząśnienia, jakie inne p ań ­
stwa przeszły. Lud, mając silne zaufanie 
w swoim królu, mógł spokojnie korzystać 
z doświadczenia innych krajów, nie wystawia­
jąc sig na niebezpieczeństwa jakie im grozi­
ły. Powinniśmy dążyć naprzód, bo stauie na 
miejscu, jest dziś dla narodu niepodobnem i 
zgubnem;lecz nie powinniśmy iść na oślep. Kro­
kiem spokojnym i pewnym, król z narodem 
dłoń w dłoń winni dążyć ku jednemu świę­
temu celowi, ku dobru ojczyzny! Dzień dzi­
siejszy niech uświęci pakt jaki czynimy dla 
spełnienia tego wspólnego celu.”

Król zakończył swoją mowę następującemi 
godnemi uwagi słowy: „Kraj będzie rządzo­
ny przez prawo; nikt nad nie i nikt przez nie 
upośledzonym nie będzie. W tem jedynie le­
ży równość prawdziwa i możliwa, a możecie 
zawsze być pewni, że z mej strony czuwać 
bgdg nad jej utrzymaniem.

„Teraz żądam od was, panowie, przysięgi, 
łioldu i wierności; odbieram ją  w tem  prze­
konaniu, że jest równie szczerą jak  ta  k tó rą  
sam złożyłem.” {Journa l des D ebate.)

W Ł O C H Y .  
Constitutionnel z powodu ogłoszenia przez je ­

nerała Śalzano rozporządzeń dotyczących bez­
pieczeństwa wyjaśnia artykułem  swoim zna­
czenie i treść ich.

„Depesze doniosły-, że rząd ncapolitański, 
mimo ciężkiego położenia, zniósł stan  oblę­
żenia Messyny i Palerm o. Lecz w tymże sa ­
mym czasie jenerał Salzano zrobił napowrót 
obowiązującemi rozporządzenia księcia Filan- 
gien z 1849 r. Nie od rzeczy będzie dać po­
znać główniejsze punkta tego rozkazu!

n każdej z 7 prowincyi Sycylii ustano­
wiono komisyą dla robienia spisu osób, prze­
biegających kraj z bronią w ręku w celu ro ­
bienia rozruchów w bandach więcej jak  3 
osoby, zawierających. L ista takich osób po­
winna być wywieszona, i przeglądana w 15 
«ni po wywieszeniu. Osoby których nazwiska 
zostaną nie wykreślone z listy, wyjęte są 
z pod prawa i jako takie skazane na śmierć, 

yiok ten może wykonać bezkarnie każda 
sita wojskowa, a nawet ktokolwiek z prywa- 
nycn. Tc osoby które żywcem sie do- 

.. aną w j-ęce wojska będą sądzone przez 
g wojenną, i skazane na śmierć po pro­

em przekonaniu się o tożsamości osoby;
n r /p f  f l0L'ZJ\  SN Poddadzą będą sadzeni 
pi zez trybunały kom petentne, podłub obo­
wiązującego prawa. 1 oa u0 ono

raS p r l T ZiidZunia takie noszEt sobie cha- 
akter które zbytecznem byłoby objaśniać ja -

kiemihądź komentarzami. Odtąd trzeba się 
ograniczyć na prostem podawaniu faktów 
w miarę ich objawiania się.

F iszą  z  A nkony do Wiedeńskiego W anderer,
6  maju: „Jenerał Lamoriciere rozwija wiel­
ką działalność i załatw ia wszystko z nadzwy­
czajną szybkością. Dawniej potrzeba było 
dwóch miesięcy dla niekompletnego uzbroje­
nia drugiego batalionu strzelców, a w. chwili 
przybyca jen e ra ła , batalion trzeci nie miał 
ani jednego żołnierza uzbrojonego, połowa 
zaś iudzi była bez odzieży; w przeciągu 24 
godzin nietylko trzeci ale i 4ty batalion by­
ły ubrane i uzbrojone. Drugi szybko powię­
kszony o 20 ludzi w każdej kompanii, 1-go 
maja wysłanym został kuPezzaro , dokąd trzeci 
batalion również sig udał. Czwarty skada się 
dotąd tylko z 280 ludzi. 160 austryaków 
przeznaczono do konnicy, a 140 do artyleryi. 
Jenerał Lamoriciere nie chce więcej batalio­
nów uformować ja k  cztery, nowych zaś rekru­
tów austryackich zamierza wcielać do puł­
ków szwajcarskich, gdzie dezercya jest zna­
czną. Z 3,000 austryaków, którzy tu  przybyli 
zbiegło tylko 3, lecz 60 uznano za niezdol­
nych do służby. (Jour, des Deb.)

Turyn , 13 maja. Powodzenie jakiego do­
znało ministeryum przy wyborach, dopiero 
ukończonych, przeszło najprzychylniejsze na­
wet przypuszczenia. Opozycya zyskała tyl­
ko 4 wybory, mianowicie pana Depretis 
w Medyolanie, Broni, S tradelli i Ckiari. P . 
Brofferio niezostał nigdzie wybranym.

Dziś rano odbyła się solenna uroczystość 
12ej rocznicy ogłoszenia S tatu tu  konstytucyj­
nego.

Izba zebrała  się w dniu dzisiejszym w sali 
posiedzeń, dla wprowadzenia naglącej kwestyi 
Sabaudyi iN icei.

Deputowani zebrali się bardzo licznie, de­
baty były bardzo ożywione.

Opozycya utrzymywała, że niem ożna za­
twierdzić trak ta tu  bez tymczasowego ozna­
czenia granic, a tem samem należy wszelkie 
postanowienie zawiesić aż do tego czasu. 
Kommissarze mianowani są prawie wszyscy 
zdania, że gdy nkład je s t koniecznością po­
lityczną i łączy się z całością polityki rządu, 
wypada go przyjąć.

Genua, 14  maja. Korespondencya prywatna 
do Independence B eige  donosi, że Garibaldi 
wydał cały szereg proklamacyi. Dokum enta 
te m ają mieć większą wagę i doniosłość jak  
sam a wyprawa; szczególniejszą zaś zwraca 
uwagę na proklam aeyą do Rzymian zapowia­
dającą blizkie bardzo powstanie w państwie 
Papiezkiem .f

Nie dziwilibyśmy się wca’e, mówi korespon­
dencya, gdybyśmy z tej strony otrzymali naj- 
pierwsze i najważniejsze wiadomości.

Głośne wieści których pochodzenie zdaje 
się być nieuzasadnionem, krążyły w naszem  
mieście. Mówiono, że jenerał Lam oriciere wy­
stąpił z krokam i zaczepnemi. Wiadomość ta  
niesprawdza sig. To jednakże zdaje się być 
prawdziwem, że wojska zbierają się na gra­
nicach z obydwóch stron. Wczoraj, chociaż 
to był dzień uroczystości Statutu, wojska przy­
byłe z kraju wyszły nie zatrzym ując mę, a  dziś 
ruch ten trw a ciągle. Widoczuie horyzont się 
zachm urza od strony W łoch środkowych.

Dziś rękawicę śmiało rzucił Garibaldi, cho­
dzi o porwanie się do broni całych Włoch.

Położenie m inisteryum Cavoura jest bar­
dzo trudnem, bo wypadki wywołane przez 
Garibaldiego postawią go w alternatywie uję­
cia się za sprawę nowych powstań, albo bę­
dzie musiało zaprzeczyć nietylko dyploma­
tycznie' i officyalnie, lecz przed samym lu -

rodem usiłowaniom powstańczym, czynionym 
w unie króla Piemontu.
,_ .f rzy obecuem usposobieniu umysłów we 
m oszech, ten ostatni środek zdaje się być 
niepodobnym, zostaje więc drugi. Lecz czyż 
przygotowano się na to? Jeżeli mogę wam 
rzeczywistą myśl moją wypowiedzieć, to sa- 
clz^c tg kwestyą na zimno, odpowiem: nie.

Zdaje mi sję, że zapominają tutaj, że do 
zupełnego uoiganizowania armii należałoby 
zapewnić się, że Francya przynajmniej przez 
postawę swoją, paraliżować będzie siły Austryi. 
Bezwątpienia duch armii piemonckiej je s t 
godnym podziwiania (mówię tu toż samo
0 wojskach prowincyj przyłączonych); zapał 
jego i poświęcenie są nieporównane, lecz to 
wszystko nie zastąpi jeszcze niezbędnej or- 
ganizacyi, nauki wojskowej a nadewszystko 
oswojenia się z bronią. Trzebaby wigc cza­
su na dopełnienie tego wszystkiego i to wła­
śnie jest powodem, że niektórzy prawdziwi 
przyjaciele Włoch patrzą z obawą w przy­
szłość.

Człowiek który w 1848 roku w rewolucyi 
weneckiej jedną z główniejszych ról odgrywał 
z Danielem Manin, pisał do mnie przed nie­
dawnym czasem, po długim w tym przed­
miocie rozważaniu: „Niech Bóg nas zachowa
1 niepozwoli, aby Piemont zamiast stworzenia 
Włoch, sam się nie rozpadł!”

Sie cle otrzymała z Malty 15 maja depeszę - 
z d. 12:

Garibaldi wylądował w M arsala o godzinie' 
czwartej po południu.

O djedenastu godzin dwa tysiące ochotników 
włoskich, dobrze uzbrojonych" i dobrze za­
opatrzonych, zajęło miasto bez żadnego oporu.

Parowce które ich przywiozły miały flagę 
sardyńską. Po bezwłocznem ich opuszczenia, 
zostały zabrane przez fregatę i steamer n ea- 
politański, które rozpoczęły ogień przeciwko 
miastu bez żadnego skutku.

(N ord.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Dzisiejsze depesze po większej części stw ier­

dzają tylko to co z dni poprzednich było 
wiadomem. W ostatnich czasach tak  przy­
wykliśmy do niespodziewanych a brzemien­
nych skutkam i wiadomości, że dzisiejsze o 
nowem starciu  się między obrońcami niepo­
dległości włoskiej, a neapolitańskiemi wojska­
mi nie budzą należnego zajęcia.—N eapoiitań- 
ska depesza donosi, że starcie to miało miej­
sce przy Calatafini, (miasteczku o 7 lub 8 
mil niem. w głąb wyspy od M arsala położo­
nego, a w odległości od 2 do 3, od Alcamo, 
domniemanego miejsca pobytu Garibaldego) 
i że wojska królewskie pobiły ochotników; 
dwie depesze zaś z Turynu, nie wymieniając 
miejsca walki, m ów ią o wprost przeciwnym 
jej skutku. Oddawna przywykliśmy do tego 
rodzaju sprzeczności, nie zadziwiają więc nas 
one, a pierwsze wypadki sycylijskiego po­
wstania, nauczyły nas wierzyć, że źródła tu - 
ryńskie lepiej są zwykle poinformowane od 
urzędowych neapolitańskich.

Oprócz doniesień o tych zapasach jene­
ra ła  Garibaldego, o żadnych innych wypad­
kach się nie dowiadujemy, a jednakże czuć, 
że jesteśm y w przeddzień stanowczych, że 
obecna chwila je s t chwilą zebrania się z s i­
łami, w której już wrogowie nie mają sobie 
nic do powiedzenia, bo stanowisko! ich je s t  
określone i wiedzą czego się po sobie wzaje­
mnie spodziewać mogą. Dla publiczności stan 
rzeczy nie je s t jednakże tyle jasnym. Ciemna
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^polityka gabinetu tuileryjskiego, żywa sym ­
pathy a angielskiego rządu dla poruszeń w ło­
skich, osłabienie Austryi i kom phkacye na 
■Wschodzie, nie pozwalają robić śm iałych  
wniosków na przyszłość. Jedna tylko polityka  
je s t  jasną, jeden tylko człowiek nie wzbudza 
wątpliwości, mówimy tu o nowo-piemonckiej 
polityce i o m inistrze Cavour.

W śród różnych zmian on zaw sze jednako­
wym pozostał, a raczej zawsze jedną spra­
w ę choć w różnych kształtach wprowadzał na 
s tó ł  europejskiej dyplomacyi. Nigdy okoli­
czności nie zasta ły  go nieprzygotowanym, 
często  sam stwarzał, a zawsze umiał zacho­
dzące wypadki skryć powagą nie dopuszczają­
c ą  lekceważenia, i  żądania w łoskie podnn ść 
do wysokości europejskiego interesu, dla k tó­
rego nikt- nie m ógł pozostać obojętnym.—  
W iadomość o poruszeniu wojsk piemonckich 
i u  granicom państwa papiezldego, nie zadzi­
w ia  więc, ani zastanawia nas; bo wiemy że 
od czasu jak rządem tym steruje Cavour, 
n ie  zna on zaślepienia ani słabości.

B e r lin , 11 maja. W Berlinie krąży energi­
czna opozycya przeciwko słowom ministra 
B orries. Pom iędzy umieszezonemi na niej pod­
pisam i, znajdują się  podpisy p. Henryka von 
Arnim  i wielu deputowanych, oraz szlachty.

W iedeń, 17 maja. Bresse ogłasza depeszę 
z  Pesztu , z dnia wczorajszego donoszącą, że  
jutro okaże się  nowy rozkaz cesarski.

Rozkaz ten nie pozwoli jeszcze, aby su- 
perintendentury ukonstytuowane, zebrały się  
dla ułożenia s ię  co do porządku konferencyi 
ogólnej i naradzenia się nad wnioskami przed­
staw ić się mającemi Synodowi, lecz cesarz 
zezw ala na wybory superintendentów i kura­
torów.

L o n d y n , 11 maja. Lady Byron, wdowa s ła ­
wnego poety, w dniu wczorajszym życie za­
kończyła.

W dniu 17 maja przesłano z Tryestu de­
p eszę telegraficzną z Stambułu daty 12’ maja 
tej treści: Margrabia Lavalette poseł francu- 
zki; jak mówią, przywozi, notę od swego 
rządu, żądającą wykonania Hatty-Humajumu.

L o n d y n , 17 maja. D zisiejsza Times donosi, 
że  rząd angielski zn iesie rozdział w zarzą­
dzie armii europejskiej i indyjskiej.

P arys, 18 m aja  wieczorem , (biuro teł. 
"Wolfa). Dzisiejsza P atrie  donosi: według o- 
statnich wiadom ości stwierdza się że Gari­
baldi w Sycylii nie wylądował.

M arsylia , 17 m aja. S tą tek robiący służbę 
na brzegach W łoch m iał dziś w południe 
wypłynąć z naszego portu, odłożył jednak  
wyjazd swój do godziny czwartej, zapewne 
dla czekania na depesze rządowe.

Niektóre listy  twierdzą stanowczo że w i­
dziano czerwone sztandary w M arsala, gdzie 
tym czasow y rząd powstańczy m iał się  urządzić.

L isty z M essyny z 15 donoszą że w dniu 
tym  miasto zupełnie spokojne było.

W Epirze są rozruchy. Obawa je s t  zresztą  
ogolna we wszystkich prowincyach cesarstwa. 
Żądania deputacyi serbskiej wzmagają się; 
R osya je wspiera, Austrya sprzeciw ia się im; 
Traocya i Anglia zachowują w tej kwestyi 
postawę wyczekującą. R iza-Pasza odrzucił 
znów wielkie wezyrstwo.

W kościele S-tej Maryi w Pera, odśpiew a­
no w kaplicy francuskiej Requiem na uczcze­
n ie pamięci hrabiego Szechenyi.

Doszły tu wiadomości zapewniające, że je­
dna brygada piemoncka do Toskanii w ysła-
n ą  została.
• <*, 18 maja. Zapewniają że okręt

liniowy D onauioerth  i fregata D escartes już 
w yszły z portu Hyeres w kierunku p ołu ­
dniowym.

G enua, 18 m aja . W edług otrzymanych do­
niesień z dnia 15 t. m. z Neapolu, panuje 
tam wielkie wzburzenie umysłów, rozeszła  się  
bowiem wieść, że pułk strzelców przez ocho­
tników Garibaldego zniesiony został.

T uryn , 18 m aja. Gazeta Piemoncka, od p ie­
ra zarzut, jakoby rząd rozmyślnie nie prze­
szkodził wyprawie Garibaldego.

W iadomości z Palermo daty 16 b. m. g ło­
szą, że Garibaldi w dniu 15 znajdowało się  
w Alkamo.

W’ potyczce która zaszła, wojska królewskie 
odparte zostały. W Palermo ogłoszono znowu 
stan oblężenia.

N eapol, 18  maja. W ojska królewskie pod 
Calatafini, żywo natarły bagnetami na oddzia­
ły  Garibaldego, które poszły w rozsypkę, zo ­
stawiwszy na placu boju, sztandar i wielu  
zabitych i rannych, pomiędzy którymi znajdo­
wał się  i ięh dowódzca. (Ind . B e l. S t. Anz.)

Sprostotoanie. W depeszy umieszczonej 
w wczorajszym Numerze z Turynu z 16 ma­
ja  zamiast: aby rozkazy Lamoriciera doty­
czące adm inistracji wykonywano; powinno 
być: aby rozkazów tych nie wykonywano.

P ogląd na rurli handlu  I g iełdy  
od 18 do 19 b ni.

Znów znaczne zm iany zanotow ać nam przychodzi z u- 
b iegłego tygodnia; kiedy pizez ca ły  tydzień kursa  weksli 
u  nas z dnia na  dzień spadały , ta k  dalece że w d n iu l8 g o  
b . m. doszliśmy do 111%  “/o z;t weksle na  B erlin , ostatni 
dzień tygodnia  ubiegłego nagle podw yższył tenże ku rs  do 
1 1 2 %  %  O sta tn ie kursa  telegraficzne z  Berlina donoszą­
ce że pap iery  nasze tam że o 1 %  spadły , m usiały  sprow a­
dzić ta k ą  reakcyą, nie umiemy jednak  jeszcze w ytłom aczyć 
sobie, co było  powodem na giełdzie Berlińskiej tak  zna­
cznej i raptow nej zm iany. Zapew nie dalsze poczty  dopie­
ro w ytłom aczą nam  przyczynę. Uueh n a  giełdzie naszej 
w ubiegłym  tygodniu był w iększy od innych, znaczna ilość 
sprzedających, choć przy  spadaiących kursach , ła tw o na 
weksle kapców  znajdow ała; sam ych weksli na  Berlin za­
kupiono około 300,000 talarów , zacząwszy z początkiem  
tygodnia od 112%  ku  końcow i po 111 */3 % , a  w dniu 
ostatnim  po 112s/ ,  % .  W eksle na  Paryż codziennie także 
ła tw ych  znajdow ały kupców , to też i obrót wynosił około 
fr. 300,000.

W iedeń zniżał się w kursie  ta k  u  nas ja k  i w Berlinie, 
tak  że już niżej 8 3 %  za te weksle ofiarowano. W eksle na 
L ondyn  spadając, mniej były  pokupne, dopiero po pod­
wyższonych kursach chęć do kupna się znalazła. W eksle 
na Petersburg  i M oskwę z początku tygodnia dość zna­
cznie pokupyw ane, w końcu naw et po zniżonych kursach  
kupców  nie m iały; notow ano Petersburg  9 9 % , M oskw ę 
9 8 % % .

Papiery  publiczne, m ianowicie listy  zastaw ne, n a  p o ­
czątku tygodnia zeszłego bardzo były poszukiw ane i p ła ­
cone po kursach tygodnia poprzedniego, w osta tn ich  dniach  
wszakże chęć zakupu usta ła , a  ku rsa  zniżyły się blisko o 
% % .  O broty nie by ły  wielkie, sprzedano listów  zastaw ­
nych około  złp. 400,000, za które płacono od 101' / l0 do 
100%  % , obligacyi skarbow ych około  rs. 15,oOJ po 9 3 %  
zdaje się naw et iż kursa  te jeszcze się więcej zniżą. W  in ­
nych papierach żadnego praw ie nie było  ruchu.

A kcye T ow arzystw a G łów nego dróg żelaznych rossyj- 
skich librow ane (całkow icie opłacane), są ofiarowane po 
99 '/♦■%, nielibrow ane (w 3 0 %  opłacane) płacono alpari. 
Akcye drogi żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej le j i 2ej 
seryi w ięcej'poszukiw ano, płacono po rs. 6 2 %  za sztukę, 
wszakże w końcu tygodnia sprzedający wyższe żądali 
kursa; przechodziło z ręki do ręki k ilkase t altcyj. C erty­
fikaty na akcye Ł ow icko-B ydgoskie z powodu term inu o- 
p ła ty  drugiej ra ty  ciągle są  wystawione na  sprzedaż, żą­
dają po rs, 6 za Sztukę, ale b rak  chęci kupna; po za obrę­
bem giełdy, sprzedano jakeśmy słyszeli 1200 sztuk, knrsu  
wszakże tej sprzedaży notow ać nie umiemy. Z a  obligaćye 
drogi żelaznej W arszawsko W iedeńskiej (po 500 franków.) 
żądają rs. 6 9 %  za sztukę; za, akcye żsglugi parow ej na 
W iśle le j seryi żądają 9 6 % , 2ejseryi 94 % .

Z łoto  stosownie do zmiany kursów  zagranicznych, i u 
nas uległo  zniżeniu; płacono za półim peryały  nowe lub 
ważne zip . 36 gr. 18 do złp . 36 g r. 20, za dukaty  ważne 
21 %  złp; za sztuki 20-frankow e z łp . 36 '/■II za fry tiry chs- 
dory  złp. 7 6 % , za lnidory złp. 7 3 % . Za bilety kassow e 
; ru sk ie  (tręzoi sze(ny) żądali 113%  czyli złp. 678 za 1 O

foo 'z lr!’ “  t ’a ,lkn0ty ansti'yackie 8 5%  czyli złp 342 za

j Cukier  Chociaż zmiany w cenach nie przrcbns ■ 
nam  zanotować, wszakże ruch w sprzedaży cukru »  w 
dn,u  ubiegłym  był ożywiony; spekulacya się w z m a j ' 
bezpieczając sobie po cęnaeh dzisiejszych, a prawił ** 
znawszy dość tanich, partyc większe po ćześd do1 - 7 '  
zu do Rossy i, po części w nadziei późniejszego nom- 

j m a się cen. Sprzedano w tym tygodniu znów 100 bT 'T  I  cukru  z fabry k Mejerhof, oko-o 120 beczek z fabryki ?  
manowskiej i Łyszkowieckiej, a 60 beczek z fabryki (W 
w skiej, me licząc co drobniejszemi partyam i na konsnm'

I cyą miejscową poszło. ™sum.
1 Ceny pozostały  zeszlo-tygodniow e po złp.

Z a gatunki celniejsze............................. 28 ’ _ 28i/
f l lŚ ™d n , e ......................................................... 2 7 % - 2 ) %  t *

i Za nizsze,...................................................... 26 ' -  27 ) f  §
| ŁÓJ. Ofiarowania znaczniejszych partyj łoju na dostu 
, wę w miesiącu czerwcu i lipcu nie ustały, cena ich zniżo- 
I n a  juz  do zip. 37 za pud a przybyły gotowy towar w Gro- 

chowie sprzedają po złp . 3 9 ; obroty przecież mało bvłr 
znaczące. J 1

W ełna. Buch ko ło  zakupu wełny ze,strzyży wio- 
J sennej pow iększył się , a naw et po wyższych od cen ze­

szłorocznych; k ilku  kupców zagranicznych znów się zja­
w iło , co konkurencyą handlarzy  drobnych po małych 
m iasteczkach naszych podżega do większej ruchliwości 
Zakupiono też w tygodniu zeszłym zńaezną partya, bo 
przeszło 3000 pudów wynoszącą , wełny rossyjskiej 
dość dobrze (bo sztucznie), mytej po 21 do 23 rubli za 
pud. Część tej party i zakupił jeden z naszych fabrykau- 
tów znakom itych, resztę kupiec zagraniczny.

Od Ś Ja n a  r. b. je s t D zierżaw a Folw arku
w  Powiecie Pułtusk im  9 w łók nowopolskich rozległego, 
i razem do nabycia tegoroczna krescencya na przyległym 
dużym Folw arku  z powodu zamierzonej kolonizacyi.

B liższa wiadomość u Mecenasa Szybińskiege w War­
szawie przy ulicy Podw ale w domu N r. 3 na drugiem pię­
trze i we dworze dóbr Bielin nad rzeką Narew między 
P u łtusk iem , a  W yszkowem. (2—3)

W  dniu 19 (31)  m aja r. b. o godzinie 5ej z południa, 
sp rz ed a n ą  zo s tan ie  przez publiczną licytacya 
w drodze działów w Trybunale Cywilnym gubernii War­
szawskiej w W arszawie Mi-rllclaoiiiość Nr.2768 1it. 
A. C. oznaczona w W arszaw ie przzy ulicy Alexandrya na 
gruncie dziedzicznym położona, obejmująca rozległości 
łokci kw adratow ych 18,956 prawem własności do sukese- 
sorów B ernardów  należąca.

L icy tacya  zacznie się od summy rs . 49.804 kop. 42% 
ja k o  szacunku tak są  biegłych wynalezionego, a na vadium 
potrzeba złożyć t s . 3000 .

Z biór objaśnień i warunków licytacyjnych, przejrzeć- 
można u  Czajkow skiego P atrona, w Warszawie pod Nr. 
549a. zam ieszkałego, sprzedażą tą  dyrygującego, oraz 
w K ancellaryi P isa rza  T rybunału  Cywilnego Wydziału 
pierwszego. (2—3)

P R Z Y JE C H A L I DO WARSZAWY.

ł ł .  Furopcjiikl. Ławrów Piotr, porucz. artyler. 
z S ieradza; K ryg ier A udrzej, dzied. dóbr z Rzucown; Ra­
czyński A lex ie j, as. kul z Smoleńska; Kretschmer Markus 
kup. z W rocław ia; Koczubej Nadeżda, żona sekr. knlleg. 
i S w trksa  E lżb ie ta , żona podp. z Moskwy; de Yautib.-iult 
G aston obyw. i L etóurneurś de la  Borde Kamil, obyw. 
z D rezna; Behrle O tto , sub. han. z Wrocławia; Snmier 
Ju lia  L uiza, bona z B ern; Spengler Cecylia, guweimint. 
z Sense.

I B .  E S x y m s S i i .  W arakom ski, podp. z Kowna; Reder 
A leks., s tuden t z M oskwy; Szulżenko; podp. z Kłodawy; 

j  Bobkowski obyw. z Pom ian; v .I Iu k  podpół. zlwangrodu;
' Nemitz F erdynand, obyw. z Żelechowa.

II. Urtlhonali. Rostkowski Józef, obyw. z Ka­
m ieńca; Kow alski W ład., urzęd. z Częstochowy; Szwcj- 
tycz O tto . przędsieb. z Łodzi; G ortler Jan , obyw. z Łudzi; 
M arcandi O tton, obyw z Sz.iajcaryi.

B S . I P o l U k S .  K arniew ski W awrz., obyw. z Tłuch- 
nic; G uziński K onstanty, oby w. z Wroczyny; Funk Kirroi 

! obyw z Ilozłuw a; P rusk i Ju lian , obyw. zBycza; Lrs-ński 
F ranciszek, obyw. z Cwiersku; Dancyger Mortka kupiec 

I z Raciąża,
! II. L i t e w s k i .  Leśniew ski Ja n , obyw. z Kuczyna; 

Po tocka E lżb ie ta , obyw . z D ubrzyńca ; Ndkheim Georg, 
urzędnik z Petersburga; T honn Karol, przędsieb. z h°'

! w ala; M ieszkowski J ó z e f ,k a p . z Łowiczu.

D o l i n a  • z w a j e n c K k a  C o d z i e n n i e  zabawa mu­
zykalna pod dyrekcyą B. Bilzego. Początek o godzinie 
6ej wi.eoznreni.______________________________________ _

TEATR WIELKI. Jutro: Straganiarki (1 )̂' 
raz); i  2gi akt opero L u c ja  z Lamermnoru. _

Drukarni J . Jaworskiego.— Wolno drukować. Warszawa dnia 9 (21) mają 1SCO Starszy Cenzor, F. Sobieizczański.


